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R O m i R  S P O I D Z K I G I I
Mleczarnie spółdzielcze 

a  roinictMfo
Stałe obniżanie się opłacalności p ro d u k c ji zbożo­

w ej i b rak  widoków  popraw y trw ającego od dłuższego 
czasu, w skutek ogólnej n adprodukcji zboża, kryzysu 
w rolnictw ie, zmusza ro ln ictw o do szukania nowych 
źródeł doebodu celem  u trzym ania na  poziom ie ren tow ­
ności posiadanych w rsztatów  rolnych. Kryzys rolniczy 
szczególnie silnie odczuw ają Z iem ie Z achodnie , które 
prow adzą intensynw ą gospodarkę na stosunkow o sła­
bych ziemiach w p o ró w n an iu  do innych dzieln ic  i coraz 
hardziej odczuwają k o n k u ren c ję  taniej w yprodukow a­
nego zboża w okręgach  o lepszej glebie, szczególnie 
w h. Kongresówce.

Poza produkcją zbożow ą najw ażniejsze znaczenie 
d la  rolnictw a posiada hodow la bydła, k tó ra  m a pomyśl­
ne w idoki rozw oju, szczególnie hodowla k rów  mlecz­
nych.

Należy jednakże podkreślić , że op łacalność hodowli 
krów  zależy od dw óch zasadniczych w arunków : doboru 
odpow iedniego m ate rja lu  hodowlanego i, przedewszyst- 
kiem , od korzystnego spieniężenia m leka. Z b y t mleka 
w stan ie  nieprzerobionym , t. zn. m leka konsum cyjnego, 
ograniczony jest do stosunkow o niew ielkich ilości, prze­
znaczonych na zaspokojen ie  po trzeb  miast i większych 
skupień  ludności w okręgach  przem ysłowych. P rzew aż­
na ilość w yprodukow anego m leka zostaje na tom iast 
p rzerobiona na m asło i sery. P rodukcja  w yrobów  mle­
czarskich w Polsce je st znacznie większa od zapo trzebo­
w ania krajowego, co stw arza konieczność e k sp o rtu  nad­
w yżek produkcyjnych zagranicę. Wywóz m asła, k tó re  
zajm uje najw ażniejsze m iejsce w naszym eksporc ie  p ro ­
duktów  m leczarski, n a tra fia ł już od samego początku  
na znaczne trudności na  rynkach  zagranicznych z po­
w odu nieodpow iedniej o rganizacji handlow ej i n ierów ­
nej, a bardzo często zlej jakości. W konsekw encji o trzy­
m uje się za masło po lsk ie  niskie ceny. znacznie niższe 
od cen płaconych za m asło innych krajów  ek sp o rtu ją ­
cych, jak  D anja, Łotw a, E stonja i t. d.

N ajważniejszem i rynkam i zbytu dla po lsk iego  ma­
sła są Niemcy i A nglja. Do niedaw na hyl ry n e k  nie» 
in iecki wygodnym odbiorcą naszego masła, poniew aż od­
b ie ra ł każde masło bez w zględu na jakość, płacąc jeszcze 
znośne ceny. Od 1. 7. 1929 r. jednak  w prow adzono w 
Niem czech wyższe cło przywozowe na m asło, co szcze­
gólnie niekorzystnie odbiło się na polskim  eksporcie, 
poniew aż Polska, n ie  m ając tra k ta tu  handlow ego z 
N iem cam i, płaci znacznie  wyższe cło przyw ozow e niż 
in n e  kraje , eksportu jąc  do Niemiec. W pow yższych wa­
run k ach  stał się odbiorca niem iecki, m ając tańsze  i lep­
sze masło z innych k ra jów , więcej wym agającym , przez 
co wywóz masła polskiego do N iem iec jest trudniejszy , 
ho korzystny zbyt zna jdu ją  tylko dobre ga tu n k i masła.

Znacznie więcej w ym agający co do jakości m asła, opa­
kow ania i t. d. jest rynek  angielski, to też początkow e 
p róby  indyw idualnego ekspo rtu  się nie powiodły.

Zw iązek Spółdzielni Zarobkow ych i G ospodarczyoii 
w P o zn an iu  podjął in icjatyw ę racjonalnego zorganizo­
w ania ekspo rtu  masła do A nglji, tworząc w roku 1927 
Zw iązek G ospodarczy Spółdzieln i M leczarskich, k tórego 
zadaniem  jest komisowy ek sp o rt masła z m leczarń  
związkowych i pryw atnych. P rzy  udziale angielskich 
rzeczoznaw ców  zorganizow ano odpow iednią ścisłą kon ­
tro lę  nad wyslanem  m asłem , co ma ten skutek, że masło, 
eksportow ane przez Zw iązek otrzym uje znacznie wyższe 
ceny od reszty polskiego m asła na rynku angielskim . 
Ilość eksportow anego m asła p rzez Związek G ospodarczy 
Spółdzieln i M leczarskich, k tó ry  pobiera za czynności 
zw iązane z eksportem  tylko 1 i pól p rocen t prow izji, 
sta le  w zrasta , co jest dow odem , że taka organizacja jest 
konieczna ze względów gospodarczych. Podejm ow ane 
przez Zw iązek Spółdzielni Zarobkowych i G ospodar­
czych w Poznaniu  w ysiłki w k ie runku  forsow ania prze- 
dew szystkiem  eksportu  m asła do Anglji op ierają  się na 

• tem  prześw iadczeniu, że najw ażniejszym  dla polskiego 
ek sp o rtu  masła jest rynek  angielski, z uwagi na znaczną 
pojem ność i wysokie ceny p łacone za dobry tow ar. E ks­
p o rt do Niem iec będzie bowiem  n atrafia ł na coraz w ięk­
sze tru d n o śc i ze w zględu na nieprzychylne stanow isko 
ro ln ictw a niem ieckiego.

N ależy jednak  podkreślić , że wysiłki organizaeyj 
spółdzielczych i rolniczych w k ierunku  uspraw nienia  
i jakościow ego polepszenia naszego eksportu  m asła, tak  
długo n ie  przyniosą tych korzyści rolnictw u, jak iehy  ra ­
cjonaln ie  postaw ione m leczarstw o przynieść m ogło, aż 
ro lnicy  n ie  przekonają się, że jedynie przerób m leka 
w dużych parow ych m leczarniach spółdzielczych jest dla 
porducen tów  krzystny. W ielka ilość ro lników  jeszcze 
sobie n ie  uśw iadam ia te j gospodarczej konieczności, spo­
w odow anej m ałą opłacalnością upraw y zbóż. D otąd 
p rzerab ia  się prezw ażną część w yprodukow anego m leka 
sposhem  ręcznym .

W 45 m leczarniach parow ych, należących do Związ­
ku  Spółdzielni Zarobkow ych i Gospodarczych w P oz­
n an iu  przerob iono  w 1928 ro k u  60  miljonów Itr  mleka- 
w innych  m leczarniach spółdzielczych i pryw atnych 300 
m iljonów  litrów , czyli razem  przerobiono na Pom orzu 
i.w  W ielkopolsce ca 360 m iljonów  Itr m leka w m leczar­
niach. Ilość  ta stanow i zaledw ie 20 procent ogólnej ilo­
ści m leka, w yprodukow anego w obu województwach, co 
jest bardzo  m ało, jeżeli się weźm ie pod uwagę, że w in ­
nych k ra jach , jak: D anja: H olandja , Estonja i t. d.. 
p rzerah i się racjonalnie w parow ych m leczarniach do 
95 p ro cen t całej p rodukcji m leka. W tych k ra jach  też 
ro ln ik  odstaw ia całą swoją p rodukcję  do m leczarni, ro ­
zum iejąc, że przerób w dom u przynosi duże stra ty . N aj­
w ażniejszą korzyścią, jaką ro ln ik  uzyskuje odstaw iając



mleko do m leczarn i, jest wyższa cena otrzymyw’ana za 
m leko, aniżeli ro ln ik  może uzyskać p rzy  przerobie do ­
mowym, poniew aż naw et przy n ajbardzie j um iejętnym
1 dokładnym  p rzero b ie  na ręcznej w irów ce, uzyska się 
m niej m asła i gorszej jakości. Je s t to  zrozum iałe, jeżeli 
weźmie się pod  uwagę, że m leczarn ia  parow a posiada 
całkow ite u rządzen ie  maszynowe, jak : pasteryzator, wi 
rów ki, m aślnicę, urządzenie cblodnicze oraz cały szereg 
pom ocniczych aparatów , bez k tó rych  nie można uzy­
skać z m leka m axim um  tłuszczu oraz masła o dobrej 
jakości. Masło dom ow ej produkcji, t. zw. „babskie“ o- 
trzym uje też d la tego  cenę znacznie niższą, o ca 1,50 do
2 zł na 1 kg od m asła m leczarskiego. R oln ik  traci w ta ­
kich  w arunkach  podw ójnie, raz z pow odu uzyskania 
mniejszej ilości m asła z m leka, a d rug i raz w skutek 
otrzym anej znacznie niższej ceny za tak ie  masło. Na 
opłacalność hodow li krów  przerób  m asła sposobem ręcz­
nym  wpływa bardzo  ujem nie, bo ro ln ik  trac i około 150 
do 200 zł na jed n e j krow ie rocznie, podczas gdy przy 
odstawie m leka do m leczarni spółdzielczej dobra k ro ­
wa może dać czystego dochodu do 500 zł rocznie.

Aby m leczarnia mogła dać powyższe korzyści, musi 
mieć dobre u rządzen ia  maszynowe i być fachowo p ro ­
wadzona. T yłko duża nowocześnie urządzona m leczar­
nia parow a m oże sprostać w ym aganiom  stawianym  
przez zagraniczne rynki co do jakości masła i dlatego 
n ieracjonalnem  jest budow ać m ałe m łeczarnie i tw o­
rzyć filje  śm ietankow e o ręcznym  zapędzie, bo pracują 
one nieokonom icznie. W razie w prow adzenia standary­
zacji przy eksporcie  masła, co p ręd ze j czy później n a ­
stąpi, technicznie nieodpow iednio urządzone m leczar­
nie nie będą m ogły eksportow ać, a na rynku  krajow ym  
w skutek dużej podaży uzyskają n isk ie  ceny, co bardzo 
niekorzystnie odbije  się na dochodach tych rolników , 
którzy są członkam i takiej m leczarni.

Parow e m leczarnie spółdzielcze dają pozatera je­
szcze te  udogodnien ia , że zapew niają sprawiedliw-ą oce­
nę w artości m leka przez ścisłe b ad an ie  na zawartość.

tłuszczu oraz w ypłacają całą należność, uzyskaną przy 
sprzedaży p roduk tów , po potrąceniu  kosztów  h an d lo ­
wych, swoim członkom . F ak t, że spółdzieln ie m leczar­
skie najlep iej się rozw ijają we wszystkich k ra jach  jest 
dowodem, że spółdzielczość jest najodpow iedniejszą fo r ­
mą organizacyjną w m leczarstw ie. P.

Jubileuszowe sprawozdanie 
Zarządu „Rolnika” w Śremie

(D oko ń czen ie ).

P. Skrzydlew ski z M ecblina został n a  następnem  
W alnem  Z ebran iu  w dniu 9. 2. 1906 w y b ran y  do Rady 
Nadz., k tó re j został prezesem  i piastow ał u rz ą d  ten  do 
W alnego Zgrom adzenia w dniu 16. 11. 1927, czyli p rzez 
22 lata. Z okazji ustąp ien ia  p. Skrzydlew skiego z R ady 
Nadzorczej uchw aliło  W alne Zgrom adzenie jednogłoś­
nie zwołanie Nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 
tylko celem pożegnania  go w uznaniu jego  zasług. N ad­
zwyczajne W alne Zgrom adzenie to odby ło  się w dniu 
16 stycznia 1928 r.

Trzecim  zrzęd u  Prezesem  Rady N adzorczej jest od 
W alnego Zgrom adzenia 1927 dzisiejszy nasz Prezes p. 
K onsul K ęszycki z Błociszewa, należący do Rady N ad­
zorczej od W alnego Zgromadzenia w ro k u  1913, czyli 
od 16 lat.

Pierwszy k ie row nik  Rolnika p. Idaszew ski ustąp ił 
z pow'odu pow ołania go pod broń w czasie wojny n ie­
m ieckiej. N astępnie  zajm owali stanow isko to  p. Mieczy­
sław Sowiński, p . W ładysław  R adom ski, dzisiejszy Se­
nato r R zeczypospolitej Polskiej, p. K azim ierz  Nawrow- 
ski, a od 1 czerw ca 1921 jest k ierow nik iem  p. G rzegor­
czyk.

Należy te raz  w kró tkości skreślić h is to rję  R olnika 
i jego działalności, co chcąc uczynić, trz e b a  podzielić 
ją na 3 okresy, t. j. przedw ojenny, w ojenny i pow ojenny.

Że idea założenia „R olnika“ w Ś rem ie  by ła  dobrą, 
świadczy o tem  ówczesne oburzenie żydostw a śremskie-

Cz. Małecki.

Z podróży do Estonji I do Łotwy
(Ciąg dalszy.)

6) ogólna ilość beczek
7) ilość pakunków  poszczególnych ekspertów
8) średnia  ilość punktów
9) k lasa czyli gatunek

10) uwagi.
W końcu zaznacza się ilość beczek zdatnych do 

wywozu i ilość beczek trzeciego gatunku  nie nadają 
cych się do eksportu . P ro toku ł podpisu je  przew odniczą­
cy, oraz dalsi członkowie kom isji. Jed n ą  kopję protokn- 
lu otrzym uje ekspo rter, drugą zatrzym uje biuro ko 
misji eksporterów , zaś oryginał idzie do stacji kontroli. 
N astępnie jed en  z urzędników  stacji kon tro li z proto- 
kułem  w ręk u  przystępuje do przyk ładan ia  stem pli p ań ­
stwowych na beczki.

Po załatw ieniu  tych czynności m asło I i II  gatun­
ku wstawia się do kom ór chłodniczych poszczególnych 
eksporterów , zaś masło I I I  gatunku zwraca się ekspor­
terom . K lucze od  ubikacji chłodniczych przechow uje 
Państwowa Stacja K ontroli. W ynik analizy na zaw ar­
tość w-ody o trzym uje biuro przew odniczącego komisji 
ekspertów  w ten  sam dzień wzgl. na drugi dzień rano.

P a rtje  masła, k tó ry ch  beczki badane wykazały powy­
żej 16% wody zostają wybrakow ane. Po zaopatrzen iu  
tych beczek w stem płe S i s e t u  r  g w ydaje się ekspor­
terom  i ci zw racają takow e m leczarniom .

L aboratorjum  chemiczne Państw ow ej Stacji K on­
tro lnej hada ty lko  te  beczki masła na zaw artość wody. 
k tó re  przeznaczył przew odniczący K om isji Ekspertów  
do oceny jakości. Dałszych beczek się n ie  bad a , pomimo 
stw ierdzenia, że zaw artość wody w beczce  badanej wy­
kazuje powyżej 16% . Jest to p rzepis m oim  zdaniem  
bardzo ostry, bo  zdarzyć się może, że w sam raz li tylko 
beczka badana, w ykazuje powyżej 1 6 % , a pozostałe np.
9 zaw ierają no rm ałną  zawartość wody, a m im o to całe
10 beczek o trzym uje m leczarnia z pow rotem . To rady­
kalne zarządzenie przyczyniło się do ustabilizow ania za­
w artości wody w m aśle estońskim  w g ran icach  dozwo­
lonych.

Wysyłka m asła odbywa się zazwyczaj raz  wzgl. dwa 
razy w tygodniu i wyłącznie statkam i. E k sp o rte r p rzed ­
kłada w stacji kon tro ln e j specyfikację beczek przezna 
czonycb do wysyłki w celu otrzym ania zaśw iadczenia na 
wywóz. N astępnie b iuro  przew odniczącego K om isji E ks­
pertów  wypisuje zaśw iadczenia na państw ow ym  form u­
larzu, w k tó rym  uw zględnia się n u m er specyfikacji, o 
ile transpo rt sk łada się z k ilku p arty j, ogólną ilość b e ­
czek, wagę b ru tto  i n e tto  oraz dopisek, że w za.świadcze- 
niłi w ym ienione ilości masła są skon tro low ane i zezwala



go i prorokow anie m u  najrychlejszego up ad k u , a następ ­
nie  spełnienie jego ro li i ogólnego rozw oju. Cyfry b i­
lansowe są nast.; za pierw szy rok : 45.001.82 m k , a za 
osta tn i ro k  przedw ojenny  czyli 1913/14 —  293.762.88 
m k, w czem ogólnych rezerw  już 58.592.25 m k. J a k  wi­
dzimy m łoda spó łdzieln ia  przetrw ała  okres przedw o­
jenny  —  próbny —  bardzo  dobrze.

N astępują la ta  w ojenne. R eglam entacja cen na  zie­
m iopłody uczyniła z „R o ln ik a“ kom isjonera  rząd u  n ie­
m ieckiego na rów ni z innem i p rzedsięb iorstw am i tego 
rodzaju . Po pow stan iu  Państw a Polskiego s tan  ten 
trw ał do 31. lipca 1921, do którego to  czasu należy  u- 
ważać okres w ojenny. B ilans za osta tn i ro k  tego o k re ­
su czyli 1920/21 zam yka się kw otą 9.397.932.79 m k  w 
czem ogólnych rezerw  512.249.51 mk.

Z dniem  1. 8. 1921 zaczyna się now y okres, po­
w ojenny. Zniesiono przym usow ą gospodarkę na ziem io­
płody i nastał znów  w olny handel. T u  zaczyna się już 
w idoczna dew aluacja. Cena bowiem za żyto, w ynosząca 
dotąd 275.—  m k, podw yższyła się na przeszło 3.000.— 
m k, czyli że k ap ita ł starczący  na zakup 11 wagonów, 
starczył po upływ ie jed n e j nocy już ty lko  na 1 wagon 
tego zboża. Nie p o trzeb a  chyba tłum aczyć, że ta k i  stan 
rzeczy wywołał o d razu  zupełnie inne  w aru n k i pracy. 
R ok 1921/22 up łyną ł jednakże  jako  korzystny  i  w po­
czą tku  1922 r. nabyw ałiśm y 3-cią zrzędu posesję — 
spichrz nad  W artą  po B ecberze.

R ok 1922/23 p rzyn iósł w dalszym ciągu dewaluację 
m ark i polskiej. Z a p a trz en i w przyszłość i  w idząc top­
niejący z dnia n a  d zień  dorobek, staraliśm y się ratować 
go na wszelki sposób. Zakup jak ichko lw iek  w alu t o sta­
łej w artośc i był w zbroniony, a do nabyw ania akcyj po­
wstających wciąż tow. akc. n ie  m ieliśm y zaufania. 
Jedyną możliwość ra tu n k u  widzieliśmy w  nieruchom oś­
ciach i w dniu 20 czerw ca 1923 kupiliśm y 4-tą zrzędu 
posesję —  dom w R y n k u , w którym  m ieszczą się obec­
nie nasze b iura. W spom inając tranzakcję  tę  wypada m i 
stw ierdzić w im ię spraw iedliw ości fak t, że do  zawarcia 
tejże dopomógł nam  w 50 proc. p. K onsu l Kęszycki,

dzisiejszy nasz Prezes, a w dalszych 50 proc. B ank Zw. 
Sp. Z ar. N iech mi będzie w olno przy stw ierdzeniu  tego 
podziękow ać ta k  p. P rezesow i K ęczyckiem u jak  i Śzan. 
D yrekcji B anku Związku. Również należy m i stw ier­
dzić fa k t, iż R ada N adzorcza z p . Skrzydlew skim  jako 
P rezesem , przyczyniła się do tego przez zaakceptow a­
nie  k u p n a  dokonanego p rzez Zarząd.

R ok  1923/24, to czas m iłjardów . R ozpoczął się on 
pod  znak iem  ogólnego b ra k u  środków  obiegowych, k tó ­
rych  n ie  m ożna było nadążyć drukow ać. Chw ytano się 
najrozm aitszych  środków  celem  zabezpieczenia sobie 
ju tra . N atu ra ln ie , iż ta k i s tan  rzeczy w ywoływał też 
odpow iednie nastro je  w atm osferze gospodarczej, p rze­
po jonej już wówczas od ła t k ilku  hasłam i radykalizm u 
społecznego i politycznegeo; epoka, w k tó re j szumne 
hasła licytow ały się w zajem nie w lekcew ażeniu ustalo­
nych  praw  ekonom icznych i w obietn icach ziszczenia 
m a te r ja lm i szczęśliwości drogą ustaw. I  posypały się 
na ziem ię naszą ustaw y, a wszystkie lekcew ażyły kap i­
tał, w łasność i wysiłek tw órczy. Zysk w przedsięb io r­
stw ie uw ażano za w ystępek. R eglam entacja cen, wałka 
z lichw ą, po d a tk i ścigające dochód jako w ykroczenie, 
zab ija ły  zmysł przedsiębiorczości i zw alczały ideę 
w łasności, a rodziły  n ieróbstw o i w ystępek. Tego rodza­
ju poglądy znajdow ały posłuch  wśród m as, m anionych 
obietn icam i. I  k iedy u  nas biedzono się z m yślam i o 
w alucie, oszczędności, b ilansie, kap itale, to  w obozie 
nam  przeciw nym  pow staw ali fałszywi p ro rocy  n ie  wi­
dzący ju tra  i tw ierdzili, że spódzielczość się przeżyła  i 
trzeb a  ją  zlikwidować a conajm niej bojkotow ać. W y­
baw ienie m iały przynieść tow. akc. Rosły one ja k  grzy­
by po deszczu, a ludność uciekająca z k iepsk im i m ar­
kam i polskim i, kupow ała akcje na praw o i lewo.

W  tym  w łaśnie ro k u  największego chaosu było 
naszą najw iększą tro sk ą  u trzym anie stanu posiadania 
in sty tu c ji. Ażeby móc szczęśliwie p rzebrnąć  byliśm y 
zm uszeni ograniczyć k red y ty , ściągać zaległości, a go­
tów kę ratow ać p rzed  in flac ją  przez zakup odpow ied­
nio do k o n ju n k tu ry  zboża. Sytuacja zaczęła się popra-

się na wywóz. W ładze kolejow e oraz portow e n ie  przyj­
m ują żadnej p rzesyłki m asła na ekspo rt bez w spom nia­
nego zaświadczenia Państw ow ej S tacji k o n tro ln e j. Za­
św iadczenie sporządza się w trzech  egzem plarzach, ory­
ginał zaopatrzony pieczęcią państw ow ą o trzym uje  eks­
p o rte r dla dołączenia do listów przew ozow ych. Jedną 
kopję  zatrzym uje B iu ro  Przew odniczącego K om isji Eks­
pertów , k tó re  p row adzi szczegółową ew idencję beczek 
nadchodzących i w ychodzących z chłodni. Zaś drugą 
kopję  zaśw iadczenia o trzym uje kancelarja  stac ji kon­
tro lnej, k tó ra  służy do obliczenia należności za w ykona­
nie kontro li. T ytu łem  o p ła t za w ykonanie k o n tro li opła­
cają eksporterzy na  rzecz Państw ow ej S tacji kon tro ln e j 
0,83 kor. estońskich od każdej w yeksportow anej becz­
ki. M leczarnie żadnych opłat bezpośrednio  nie uiszcza­
ją. P rzy  w ydaw aniu m asła z chłodni oraz przy  ładow a­
niu  beczek na s ta tek  jest obecny u rzędn ik  Państw ow ej 
Stacji kontro lnej.

F irm a A. S. R o tte rm an n  przechow uje m asło w wła­
snej chłodni. B adan ie  odbywa się u  niej na m iejscu i w 
tym  samym porządku  ja k  wyżej opisano. P o  przeprow a­
dzeniu oceny i na łożen iu  na beczki stem pli państw o­
wych, urzędnik  stacji kon tro ln e j plom buje wejście do 
chłodni wzgl. zab ie ran ie  beczek do ek sp o rtu  odbywa 
się pod nadzorem  S tacji kon tro lnej.

Masło na zafałszow anie z poszczególnych m leczar­
n i b ad a  się raz wzgl. dwa razy do roku. W tym  celu 
lab o ra to rju m  chem iczne w dniach, k tó re  uzna za sto­
sowne, pobiera próby  i p rzeprow adza badania

1. na zaw artość wody
2. liczby R eichelt Meisla
3. liczby refrakcji.

P o n ad to  cztery razy do roku poddaje  się masło 
z każdej m leczarni t. zw. p rób ie  na trwałość. Do tego 
celu służy specjalna ub ikac ja , w k tó re j m ożna dowolnie 
regulow ać tem pera tu rę  w ew nętrzną. W tejże ubikacji 
p rzechow uje się masło p rzez przeciąg 14 dni, w tem pe­
ra tu rz e  12“ C. Pierw szej ocenie jakościowej poddaje  się 
m asło p rzed  wstawieniem  do w spom nianej ubikacji, zaś 
drugiej ocenie poddaje  się je  po upływie 14 dni. Wy­
n ik i ta k  pierwszej jak  i drugiej oceny w pisuje się do 
specjalnych  form ularzy  z jednoczesnem  zaznaczeniem  
w uw agach wad zauw ażonych podczas obydwóch ocen. 
N ad to  w yrzuca się różnicę w punktach zachodzącą po­
m iędzy pierw szą a drugą oceną. P rzy  badaniu  m asła na 
trw ałość labora to rjum  chem iczne przeprow adza bada­
n ie  na zaw artość w ody oraz kwasowości. Kwasowość 
oznacza się również dwa razy i to w tych sam ych dniach, 
w k tó ry ch  przeprow adza się ocenę jakościową.



wiać dopiero z w iosną roku 1924. z chwilą wypuszcze­
nia złotego polskiego, jako nowego znaku  obiegowego.

Rozpoczęcie ro k u  1924/25 zbiega się z zaprow a­
dzeniem jako  now ej waluty —  złotego. W polityce gos­
podarczej następ u je  ogromny p rzew ró t. Zwaloryzow. 
m arek  polsk. na  złote dało k rajow i bardzo  mało p ien ię­
dzy i przyczyniło się do zubożenia każdego poszcze- 
gół. obywateła. Bilanse zlotow e, t. zw. otwarcia u jaw ­
niły dopiero stan  posiadania. N a skutek  wymogów u- 
stawowycb m usiało się zlikw idow ać tysiące firm  kup iec­
kich. U padła ich rów nież cala m oc, w tem  większa część 
z powstałych tow . akc. Ze spółdzielni nam  pokrew nych' 
zlikwidowały się 3, na ogólną liczbę z filjam i ca 120. 
Zaczynamy n ie jako  od nowa.

W tym  czasie grynderk i i ogólnych nadużyć wy­
chowało się bardzo  dużo ludzi nieuczciwych, ulegają­
cych pokusie.

Bilans o tw arc ia , czyli zlotowy p e r  1. 7. 1924 jest 
dla nas egzam inem  z pracy w la tach  inflacyjnych. Za­
myka się kw o tą  89.896.04 zł, a p e r  30. 6. 1925, czyli 
pod koniec tego samego roku  obrachunkow ego kw'otą 
222.836.03 zł, w czem rezerw  28. 230.17 zł i udziałów 
11.985.16 zł. N ieruchom ości, na k tó re  składały się 3 
posesje w _Śremie i 1 w Dolsku wstaw iono do bilansu 
w sumie 33.012.49 zł. Rok ten  należy do najcięższych 
w h istorji R o ln ika, ponieważ w łasne kap ita ły  stopniały, 
a b rak  obcych tamow'al jego rozw ój. Z dniem  1. kw iet­
nia roku  1925 opuścił nas p. F ranciszek  O w czarczak,, 
współzałożyciel R olnika i jego najw ierniejszy  pracow ­
nik  przez 21 ła t. Pożegnaliśm y' go skrom ną uroczystoś­
cią, a pam ięć tego zacnego c h a ra k te ru  zostanie zw4ą- 
zana z h isto rją  R oln ika na zaw'sze.

Znaczną popraw ę stosunków przynosi rok  1925/26 
w którym  osiągnęliśm y norm ę p racy  przedw ojennej a 
statystyka w ykazuje, iż na rów ni z 3 innym i Rolnika­
mi wydatków hand l. mieliśmy n iespełna  3 proc. w sto ­
sunku do o b ro tu  towarowego. Na ro k  ten  przypada spa­
dek kursu złotego w stosunku do do la ra  jak  5,20 na 9.

O statnie 3 la ta  uważać należy już jako czas n o r­
m alnej pracy, k tó rą  u trudniały  już ty lko  wieczne wa­
hania k o n junk tu ry  i chroniczny b ra k  kapitałów . Bilans 
za ostatni rok , k tó ry  zam ierzam  P aństw u  przedłożyć, 
zamykamy sum ą —  580.676.16 zł, w czem rezerw  
30.466.18 zł i udziałów  12.999.77 zł.

Jeżeli załatw iłem  się z okresam i przedw oj. i w o­
jennym  zaledwie w kilku  zdaniach, a więcej szczegó­
łowo zająłem  się okresem  pow ojennym , to w tej myśli, 
że będzie to w ięcej interesow ało, poniew aż lata te  m a­
my wszyscy jeszcze świeżo w pam ięci. Pozatem  chciał­
bym naszym Szan. Gościom z P oznan ia , a mianowicie 
tym od Giełdy, k tó rzy  albo siedzą na  Olimpie samym 
lub też w jego bezpośredniej b liskości, choć pokrótce 
zobrazować tru d n e  w arunki naszej p racy  na prowincji. 
Chciałbym ich prosić, aby byli łaskaw si dla nas i p ro ­
wincji, pisanej w cudzysłowie, n ie uważali za objekt 
służący wyłącznie do skalpow ania, lecz za swych współ­
pracowników, k tó rzy  m ają na rów ni z nim i prawo by ­
towania na tym  padole dyferencyj i a rb itraży  giełdo­
wych. Nie po trzebu ję  przecież Panom  tłumaczyć, że 
my tu  na spichrzu nie kupujem y centnarów  z wagą h o ­
lenderską, a wagonów z kodeksem  handlowym  w ręku , 
lecz jesteśmy zależni w znaczn. m ierze  od najrozm ait­
szych momentów, z k tórych  rzadko k tó ry  pozwala nam  
na załatw ienie spraw y z naszymi k lien tam i przez zm o­
nopolizowany dla siebie przez Poznań  arb itraż  giełdo­

wy. Zapew niam  Panów , iż staram y się w szelkiem i siła­
mi robić to co do nas należy, a Was P anow ie proszę o 
pom oc w ła tan iu  ta k  bardzo w ostatn ich  la tach  podz iu ­
raw ionej uczciwości i solidności kupieck ie j, gdyż chce­
my, aby Panom  było dobrze, a nam  trochę  lepiej niż 
obecnie.

W ypada m i tak że  stw ierdzić, iż Spółdzieln ia nasza 
cieszyła się zaw sze i cieszy się w ielkiem  poparc iem  n a ­
szych instytucyj cen tra lnych , t. j. P a tro n a tu , Banku 
Związku i C en tra li Rolników . S taraliśm y i zawsze bę­
dziemy się sta rać  wobec władz naszych postępow ać lo­
ja ln ie  i z należnym  szacunkiem i p rosim y  nadal o d a ­
rzenie nas poparciem .

Jako  najw iększych sympatyków R oln ika z grona 
klientów  m uszę wym ienić właścicieli Błociszewa i Zbru- 
dzewa pp. P rezesa  Kęszyckiego i w iceprezesa Ossowidz- 
kiego. Panow ie ci od dawna już poznali się na idei 
spółdzielczości, a poparciem  swem przyczynili się w 
bardzo pow ażnej m ierze do egzystencji R olnika.

Insty tucja  nasza żyje z lokalnem i p rzedsięb io r­
stwami pokrew nem i, m łynam i i B ankiem  Ludow ym  w 
stosunkach popraw nych  i zdaje się, że n ie  przesadzę, 
gdy pozwolę je  sobie nazwać wzorowymi. Stw ierdzam  
to i dziękuję obecnym  tu odnośnym P anom  za przyczy­
nienie się do stw orzenia i u trzym ania takiego stanu.

Kończę m oje spraw ozdanie jak  najlepszem i życze­
niam i dla Ju b ila tk i i oświadczeniem, że Z arząd  R olni­
ka w Śremie p rzy  w szelkich swych zam ierzeniach  zaw ­
sze m yślał i będzie  m yślał o przyszłości. Zużyjemy 
w'szystkie nasze siły do pracy dla jego rozw oju  i dobra, 
do czego nam  dopom óż Bóg.

Stanisław G rzegorczyk.

KRONIKA BIEŻĄCA

„R O LN IK  KA SZU BSK I“ W STAROGARDZIE.

W dniu 23. listopada 1929 r. odbyło się W alne Zgro­
m adzenie „R oln ika Kaszubskiego“ w S tarogardzie , na 
k tórem  przyjęty został bilans roczny, obejm ujący  działal­
ność Spółdzielni za czas od 1. 7. 28 i-, do 30. 6. 29 r. 
Jak  wynika ze spraw ozdania Z arządu , Spółdzielnia z a '^  
m knęła rok obrachunkow y czystym zyskiem w wyso­
kości 5.821,29 zł, poza dokonanem i już odpisam i z rach. 
s tra t i zysków na nieruchom ościach i u tensy ljach . Z wy­
kazanego zysku W alne Zgrom adzenie przeznaczyło na 
dywidendę udziałow ą 1.553,20 zł, czyli 11% , a resztę 
przelano do rezerw y specjalnej. K apitały  wTasne Spół­
dzielni, t. j. w płacone udziały i fundusze w ynosiły razem  
51.682,96 zł, z czego m niejw ięcej połow a przypada na 
w płacone udziały. W artość nieruchom ości wynosi we­
dług bilansu 8.618,28 zł. Spółdzielnia posiada dobrze 
prosperującą filję  w Skórczu.

^  roku sprawozdawczym  sprzedano tow arów  za 
2.907.000 zl i p rzehandlow ano różnych tow arów  w ilości 
274.500 ctr, co oznacza znaczne pow iększenie obrotu 
w porów naniu do  ubiegłego roku, w k tó rym  sprzedano 
towarów za 1.549.000 zł w ilości 154.547 ctr. N a 1. 7. 29 
roku  należało do Spółdzielni 233 członków, k tó rzy  za­
deklarow ali 295 udziałów  na sumę 88.500 zł. Udział 
członka wynosi p rzy  10-krotnej odpow iedzialności 300 zł, 
roczna wpłata 30 zł, w stępne 5 zł.


